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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K o b l e n z ,  dn. 20 .  Września. — W czoraj na wieczór przybył Naj­

jaśniejszy Król Pruski z T rew iru  do naszego miasta statkiem parowym 
Bliicher.

D u s s e l d o r f .  —  Król niderlandski przybył dzisiaj na wieczór z W ei.  
rnaru do naszego miasta i zaraz udał się w dalszą drogę do Hagi.

W  berlińskiej G a z e c i e  V o s s a  Dr. Ippel zamieścił następujące ogło­
szenie: »z W arszaw y donoszą o kłopocie jaki tam stąd powstał,  że cho­
lera już  stanęła w Kijowie i maszeruje codziennie 3 mile drogi. Przed 
dwoma laty podobnież straszono publiczność i starałem się na zasadzie mej 
wieloletniej praktyki zbijać te wieści, a w tym celu zamieszczałem artykuły 
do gazet z oświadczeniem, że cholera wcale się niepokaze. Podobne oświad­
czenie powtarzam niniejszym, a mianowicie że w ciągu roku bieżącego Ber­
lin cholerą dotknięty nie będzie. Później ogłoszę znowu moje postrzeżenia, 
które zbieram przy leczeniu chorych na robaki.«

Process przeciw Polakom.
T r z y d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  17.  W r z e ś n i a .

Obżałowany Józef  Szrajber przyznaje, że bywał na zgromadzeniach 
W R eczu , jako urzędnik pana I łowieckiego,  ale nie było w tem żadnych  
celów politycznych. Rozmawiano wprawdz i e  na początku r. 1 8 4 0 .  o re- 
wolucyi, ale w skardze za wiele powiedziano, że i dzieci rozmawiały o kłó­
cili Niemców, bo szkoły w Wenecyi nie masz; być może, że rozmawiał 
z Rzepeckim i Pazderskim o rewolucyi,  ale nie wzywał ich do udziału.

Prezes: czyś w Lutym 1846-  r. niepowiedziałeś, że wkrótce powsta­
nie wybuchnie i że z chęcią na nie pójdziesz? — Obżałowany: urodziłem 
sję w poznańskiem i gdyby przyszło bić się za ojczyznę moją, tobym się

nie wyłączył. .
Prezes: oświadcz z pewnością, czyś tak mówił? — Obżałowany: me

pamiętam. , , , ,
Prezes: po tein coś powiedział te ra z , można przypuścić, ześ to mówił. 

Co powiesz o zapasach broni u ciebie? — Obżałowany u trzym uje , że broń 
otrzymał w  spadku po ojcu swym zmarłym i przyznaje, iż kupił 3 6  fun­
tów  prochu i 18  funtów ołowiu. Ołów miał być użyty, do naprawy na­
czyń gorzelnianych. Kule zaś lał dla zabawy. Piec zaś dla tego odmie­
nić kazał ,  bo palenie zewnątrz bardzo wiele drzewa wymagało. Innefakta 
zawarte w skardze zaprzecza obżałowany.

Obrońca Gall prosi o przeczytanie miejsca w aktach, gdzie zapisał in- 
kw iren t :  Szymański (świadek według skargi namawiany do zeznania nie­
prawdy przed sądem) uporczywie zaprzecza i dla tego dałem rozkaz do 
jego uwięzienia; dalej prosi obrońca o sprawdzenie, że inkwirent w swej 
gorliwości tak dalece się posunął,  iż szukał miejsca dla obźałowanego. (Te­
mu stało się zadosyć.)

Franciszek Gozimirski następnie zapytany przez p rezesa , powiada, że 
byw ał często w Reczu, tam zgromadzali się krewni i przyjaciele. Pazder- 
skiemu oświadczy} na jego pytanie co ma przed sądem zeznaw ać: zeznaj to 
samo, co przed komissarzem. Szymańskiemu dał na drogę talara, ale bez 
dodatku, jaki jest zamieszczony w skardze. Szymański poczynił takie ze­
znania, bo go komissarz okuć kazał w kajdany i groził mu śmiercią, jeżeli 
przeciw obzałowanym nie zezna. Lał wprawdzie kul e,  ale nie po nocach 
i przy drzwiach zamkniętych, strzelał do tarczy zaś dla zabawy. Świad­
kowie pozeznawali częścią z obawy, częścią z zemsty. Komissarz też im 
groził śmiercią i okuć kazał ich w kajdanv.

Z jedenastu świadków powołanych przeciw obźałow anym , czterech 
stanęło na posiedzeniu. Ich zeznania są za obźałowanymi. Pierwszy po 
wiada, że sam często używał ołowiu do reparacyi narzędzi w gorzelni. 
Pazderski zeznaje, że obżałowani żartowali, mówiąc o biciu. Na wniosek

pana Gall, zapytany świadek, co sobie wystawia pod rewolucyą, myśli 
długo, i nakoniec odpowiada wzruszając ramionami: tego ja nie wiem. P o­
dobnie zeznali i dwaj inni świadkowie.

Prezes powołuje Andrzeja Iłowieckiego przed kratki. Pan Gall jest 
także jego obrońcą.

A n d r z e j  I l o w i e c k i .  M a la t 42, katolik, jes t  synem  W o j -  
cieha Iłowieckiego dotąd żyjącego. G d y  w  ro k u  1830 w y b uchnę ła  r e -  
w o lucya  po lska ,  poszedł na w ojnę rew o lucy jną ,  i został poruczn ik iem  
w korpusie  Różyckiego. Po wzięciu W a r s z a w y  pow róc i ł  do  Pruss. Z a  
przejście do  Polski został do śledztwa pociągniętym, od  więzienie i k o n ­
fiskaty ułaskawionym . O b ż a ło w a n y  jest teraz właścicielem m ajętności 
wieczysto dzierżawnej W e n e c y i  i trzym a w  dzierżawie d o b ra  R ecz  do  
brata  jego S tanis ław a należące. B y ł  członkiem kasyną  polskiego w  P o ­
znaniu i tow arzystw a agronomicznego w G nieźnie. Ze należał  eb ź a ło -  
w any  do spisku okazuje  się z czynów  nasjępujących:

1) przedstaw iono  juz wyżej, gdy  się m ówiło o Adolfie M alczewskim, 
że w końcu Stycznia i na początku Lutego 1846. r. k ilkakro tne  ta jem ne 
zgromadzenia b y w ały  u niego w Reczu.

2)  P rzedstaw iło  się p rzy  R om ualdz ie  Gozunirskim , jakim sposobem 
umiał go pozyskać do sp isku , o raz  jaki mieli udział w  spisku u rzędn icy  
jego gospodarczy  w yżsi ,  to jest S z ra jb e r ,  F rac iszek  Gozimirski,  K ró t-  
kiewski i G rzybow sk i i jak się sposobiii do  zbro jnego  powstania. N a re ­
szcie wspom niano  już  o p o d ró ży  jego do Poznania dnia 12. L utego  1846. 
i że za niui spó tobża łow any  K rótkiew ski pośpieszył.

3) O b ż a ło w a n y  p rzeznaczonym  b y ł  na oficera pow ia tow ego ,  d la  
pow iatu  w ągrow ieckiego przez L. M irosław skiego, k tó rem u  ośw iadczyli 
d rudzy  spiskowi, że gotów jest s topień ten w  hierarchii rew o lu c y jn e j  
p rz y ją ć . ,

4 )  Ze należał do spisku obża łow any, pokazują różne  ro zm o w y  i tak  
powiedzia ł:

a. do p a ro b k a  J a n k i ,  widząc że nosił na  piersiach dekoracyą  o b r o n y  
k r a jo w e j :

«co tv tam masz? żebyś mi ty  ośle tego nie nosił , b o  ja k  cię k tó ­
ry  szlachcic trafi, to 'c ię  każe na  p ierwszej w ierzb ie  powiesić, 
żebyś to miał oznakę polską,  to b y m  ci zaraz  dał 5 ta larów .»

b. do 86Ielniego Placzkow skiego gosdodarza  pow iedzia ł pew nego  dnia
żartując:

stary, szykuj się, bo  pójdziesz z nami.
W k r ó t c e  po now ym  roku  1846. rzekł do  P łaczkow sk iego ,  k tórego 
we wsi zowtą także C hapejem ; .

nC bapeju !  będziem Niem ców rz n ą ć ,» a g d y  ten  o d p o w ie d z ia ł  
pan ża r tu je :  "zobaczyc ie ,  że to nie żarty.»

c. w okolicy ow ej mówiono, że ob ża ło w an y  p rzeda ł  część b o ru  sw ego 
żydowi. Z tego pow iedzia ł pew nego  razu  w Styczniu  do P łaczko-  
v rsk iego: b ó r  sprzedałem, pieniądze mam, a ż y d ó w  będziem w kró tce  
wieszać i b ó r  znow u będę  miał. . , . , ,
P okazu je  się z zeznań Simona Jó z efa ,  że te s łowa nie by*y p ró ż n y m

żarłem. Je d e n  ch łop  m ó w i ł  p e w n e g o  razu  z żalem do obza ow anego , 
że b ór  sp rzed a ł ,  zanim d rz ew o  w y ro s ło .  O b ża ło w a n y  odpow iedz ia ł
m u na to :  , .

"niech cię sprzedaż nie trwoży, wkrótce popow ieszam y ż y d ó w  
na dębach , a po tem  b ó r  znowu nasz będzie."

d. D o  Simona Józefa  w y n u r z y ł  obżałow any na z ie ję ,  ze sta re  polskie 
czasy w n et  p o w r ó c ą ,  w  których Niemiec n ic ,  a yzvd m ało  znaczył. 
N apom inał go ,  ab y  został szczerym, m ó w iąc ,  c ie b ie  i rab ina  zosta- 
w iem y  przy ż y c iu ,  wszystkich innyc z y  o w  p o w yw ieszam y  w  R o -

5 ° D o '  tego uareszcic dodać należy że tak  w  W e n e c y i  ja k o te ż  w
R e c z u  czyniono  p r z y s p o s o b i e n i a  do zb ro jnego  p o w s t a n i a  jak  o em
w sp o m n io n o  p r z y  Krótkiewskim , Szrajbrze  , trzech Goz.m.rskich I ło -  
w ieck i  sam b r a ł 'u d z ia ł  w  przysposobien iach  tak  dalece ze  spo łobzało -  
w a n em u  K ró.kiewskiem u kazał narządzić 9 do 10 dubel tów ek ,  l iczbę 
zb y t  wielk  i zwłaszcza że m e b y ł  nam iętnym  miłośnikiem po low an ia ,  m ia ­
n o w ic ie  dał mu polecenie, aby potrzeb n e  stępie żelazne z grajcarami p o ­
robić  kazał Krótkiewski sp e łn ił  to  i co  dzień prawie chodził  do  kuźni,  
dla przyspieszenia  roboty s t ę p ló w ,  m ów iąc ,  że  obża łow any  się gn iew a  
że  stęp ie  nie są gotow e.

Prezes: słyszałeś, jakie podejrzenia ciążą na twoich urzędnikach go-
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spodarczych, i i *  sam jesteś podejrzany o udział w  sp rzysię ien iu , oświadcz 
się o swej podróży do Poznania d. 12 .  Lutego 1 8 4 6 .  — Obżałowany: dnia 
1 2 .  Lutego pojechałem do Poznania, a nazajutrz przybył za mną Krót- 
kiewski.

Gall: akt oskarżenia przywięzuje do tej podróży szczególniejszą wagę, 
proszę o odczytanie zeznania świadka Gersona w Poznaniu, że obżałowany 
przybył do Poznania dla zapłacenia długu zaległego, i dwóch innych świad­
ków zeznało, źe przywiózł żyto i pszenicę na sprzedaż. (Temu stało się
przez odczytanie zad o sy ć .)

Prezes: w no ta tkach  Mirosławskiego znajdujesz się zapisany jako ko- 
missarz p o w ia tu  wągrowieckiego? — Obżałowany: nie wiem co spowodo­
wało M irosław skiego  do tego zapisania.

Mirosławski przywołany powiada, że nazwisko to stoi na kartce, ale 
słyszał o dwunastu Iłowieckich, przeto nie miał pewnego llowieckiego na 

myśli.
Prezes do obżałowanego, miałeś mówić do gospodarza Płaczkowskiego: 

bór  przedałem, pieniądze mam, żydy wisieć będą wkrótce, a bór znów 
będzie moim. — Obżałowany: nie sprzedałem żadnego boru ,  a więc tego
nie mogłem mówić.

Prezes przypomina obżałowaneinu co powiedział do kupca Simona Jo ­
zefa. Obżałowany głośno się zaśmiał i odrzekł: mieszkam niedaleko mia­
steczka zamieszkałego przez samych żydów, którzy moich ludzi zupełnie 
wyssali,  i mówiłem razu jednego żartem, że żydów trzeba powywieszać.

Gall: takie energiczne wyrażania się , są we zwyczaju obżałowanego, 
proszę o  odczytanie zeznania jednego świadka, k tóry powiada, że obżało­
wany pewnego razu tak przymuszał do kieliszki wina swego przyjaciela: 
ty  psiajucho szlachcicu wstąp na kieliszek w ina, kiedy cię proszę.

Świadkowie n ienowego nie zeznają, tylko Jahnke powiada, ze mu się 
zdaje , iż żartem mówił do niego obżałowany o oznace służbowej landwers.

W spółobżałowany Malczewski powiada na zapytanie prezesa , że w W e-  
necyi nie masz i nie było b o ru ,  tylko założono tam małe zagajenie.

Prezes powołuje Juliana Szeliskiego. Jego obrońcą jest pan Furbach.

95 .
J u l ł a i l  S a t e l i s f e l  ma łat 32 ,  katolik. O d  Ś. J a n a  1845. ro k u  

b y ł  zarządzcą d ó b r  D ąb row a i K o m o ro w a ,  w pow iecie wągrowieckim, 
należących do Źychlińskiego. O sk arżo n y  oświadczył,  że b ę d ą c  Polakiem 
interessa n a ro d u  niegdyś lak wielkiego bardzo  go obchodzą i że ma n a ­
dzie ję ,  iż on  daw ną swoją niepodległość znow u odzyska. Pomimo to 
n iechce w yznać ,  że do  spisku przystąpił.  Przec iw  tem u mówią jednak  
okoliczności następujące:

1) O sk a rżo n y  czy ta ł pisma tow arzystw a dem okra tycznego  i innych 
s tronn ic tw  ogłaszające pow stan ie ;  mianowicie P ar tyzan tkę ,  P raw dy  ży ­
w otne P raw dow skiego ,  K a t e c h i z m  T r e n t o w s k i e g o  i t. d

2 )  O sk a rżo n y  nie jest am atorem polowania. Podczas gdy  z broni 
daw nie j  ty lko  parę krócic  m ałych posiadał ,  ponabyw a l  po now ym  roku  
1846 rozmaitę b roń  palną i sieczną. Na początku S tycznia  o trzym ał w  po 
d aru n k u  od dziedzica Bialoszyńskiego z P aw iow a d u b e l t ó w k ę  a w  Lutym  
od  dziedzica G oślinow skiego w  Niemczynie pałasz z pochw ą zetazną 
i k o rb ą ;  parę  krócic dube l tow ych  wziął oko ło  now ego ro k u  !846. od 
dziedzica Sobierajskiego. O ra ż  zaopatryw ał się podczas zimy 1845. do 
1846. r. w a m u n ic ją  w ilości nadzw yczajne j.  P rzyw iózłszy  na S. Michał 
1845. z J a n o w c a  1 funt p rochu  i 6 funt. ś ró tu  kupił jeszcze w Poznaniu  
w  miesiącu G n id .  1 funt p rochu  i 2 funt. śró tu  a w L u tym  naby ł znow u 
p ro c h u  i inne p rz y b o ry  do strzelania po trzebne.

3 )  O d  Bożego narodzenia 1845. ro k u  odpraw ia ł  o skarżony  pomimo, 
że jest s łabej konsty tucyi ciała, częste pod róże  konno  i wozem bez 
względu  na pow ie trze ,  tak w dzień jak i w nocy. N a tych  podróżach 
miał po  w iększej części ty lko  do  czynienia z osobami przekouauem i o 
udzia ł w spisku lub politycznie p o d e j rz an e m i: t0 jest z Andrzejem Iło 
w ieck im , Adolfem Malczewskim i M ateuszem Moszczeńskim.

Z da je  się że oskarżony  na podróżach  tych i broń  innym spółspisko- 
w ym  dostarczał.  W  Styczniu  i Lutym  1846. r. miewał w poko ju  swoim 
w p raw dzie  nie w ie le ,  ale zawsze now ą b ro ń ;  raz dube l tów kę ,  drugi raz 
dw ie  po jedyncze  gw in tów ki: to znow u dw ie  po jedyncze  flinty, potem 
zn o w u  dube l tów kę  jedną  i t, d., które kilka dni tam by ły  i znow u zn i­
knęły .  W  szczególności odw iedzał częściej w  podróżach  swoich A n­
drze ja  I łow ieckiego w Reczu  i to  b y ło  na początku Lutego 1847. r. a za ­
tem w  czasie, w  k tórym  tam b y w a ły  podejrz liwe zgromadzenia, o k tó rych  
się już  częstokroć wspominało.

4 )  D n ia  6, Lutego stanął z b ra tem  swoim Leopoldem  i z Adolfem 
M alczew sk im , k tórego  ze S trzyżew ska  z sobą zabrali ,  znow u w Reczu, 
gdzie dosyć znaczne b y ło  zgromadzenie. Dnia nas tępnego  pojechał 
z  panią M alczewską z R ecza do Św in iar  do  dziedzica Rowińskiego, gdzie 
go z zadziwieniem jego  jako  swego kuzyna  przedstawiła. Ze Świn iar  
tow arzyszy ł im człow iek m łody , k tórego  mu jak pow iada pani M alcze­
w ska b ra tem  swem m ianow ała ,  a k tórego z p o w o d u  cho roby  odwieść 
chc ia ła  do  siostry swoje'j do Iw na ,  aby  tam miał lepszą wygodę. Ze 
Ś w in iar  pojechali do D ąb ro w y  końmi pani M alczew skie j;  o skarżony  
został w  D ą b ro w ie  i dal pani" Malczewskiej i tow arzyszow i jej cz tery  
w łasne konie dla odprawienia dalszej drog i,  nakazując w oźnicy M ańko 
w skierau ,  aby  tam jecha ł dokąd pani Malczewska ro zk a że ,  i ab y  przy  
n ie j tak d ługo zos ta ł ,  jak sobie życzyć będzie. T ow arzyszem  pani Mal­
czew skiej b y ł  L u d w ik  M irosławski; k tóry  końmi oskarżonego  spieszył 
na  zgrom adzeuie do S re b rn e j-G ó ry .  O sk arżo n y  wiedział zapew ne o tern, 
a lbow iem  gdy  słyszał ,  że  Moszczeński ze S rebrne j  G ó ry  młodego cz ło ­
w ieka do Ś w in iar  zawiózł i że ten młody człowiek aresz tow any  został 
a  Szatkow ski się zowie, w p ad ł  natychm iast na myśl, źe  to  jest ów  tow a­
rzysz pan i M alczew skie j.

5 )  D o kucharza  Ja raczew sk iego ,  k tó ry  zaufanie jego w  wielkim 
stopniu posiadał ,  pow iedzia ł o skarżony  razu  jednego  już przed Bożein 
narodzeniem 1845. r.: «R ew olucya  się zaczyna i ty  ze mną pójdziesz.»

Innego  razu  po now ym  roku  1846. rzek ł  do  niego : «Czy pójdziesz 
ze mną na rew o lucyą  lub  nie? K iedy  ze mną nie pójdz iesz,  dostaniesz 
kulą w łeb».

A gdy Ja raczew sk i ośw iaaczył,  że woli pó jść ,  nim kulą w  łeb  d o ­
stać ,  doda ł  oska rżony : « Dostaniesz nagrodę lub też kaw ał roli , żona 
twoja ma o rd y n a ry ą  pom ieszkanie , rolę i zasługi o trzym ać, tak jak ty, 
ale pawiętaj żebyś n ikomu nic nie pow iedzia ł,  bobyś  dosta ł kulą w łcb.»

W  kilka dni później powiedział zn o w u  do niego: «będzie rew o lu -  
cya w krótkim czasie i pó jdz iem y.»

A potem pytał g g , czy też dwaj inni ludzie Katnlski i Aruzał z nimi 
pójdą.

6) T akże  i z ekonom em  K lahr w D ąb ro w ie ,  rozmawiał kilka razy  
o przedsięwziętej rew olucyi i py ta ł  go czy Katnlski i A ruzał także pójdą. 
W  p o d obnych  rozm ow ach pow iadał często, że naprzód  muszą napaść na  
miasteczka, jak n, p. W ą g ro w iec ,  aby  tam zabrać  b roń  i amuuicyą. 
W spom ina ł  też o Adolfie Malczewskim, o M ateuszu Moszczeńskim i N e ­
pom ucenie Sadowskim  jako spólspiskowych i że A do lf  Malczewski n a ­
leżeć będzie do dow ńdzców.

7) M ularz H eryszka  daw ny  kolega szkolny Szeliskiego b y ł  zimową 
porą 1845— 1846 r. przez czas dosyć  długi w D ąbrow ie  ro b o tą  mularską 
zatrudniony. Je d n eg o  wieczora w S tyczniu  1846 r. opow iadał o s k a rż o ­
ny w obecności jego i ekonom a K lah r ,  źe wielkie księstwo Poznańskie 
ma być  rozdzielone i źe Pozuań ma należeć do  W ro c ła w ia ,  Bydgoszcz 
zaś do  K w idzyny . H eryszka  p rzy toczy ł  na to : »niechaj wielkie księstwo 
dzielą, myśli polskiej nie rozdzielą « O sk a rżo n y  uśmiechnął się z u k o n ­
tentow aniem  na to ,  i zapytał K lahra ,  czy  H eryszka  konno  jeździć umie, 
a gdy ten odpow iedzia ł źe nie , H eryszka zaś oświadczył,  źe do p iechoty  
zda lny ,  bo  w niej służył,  r ze k ł  oska rżony  do ekonom a K lahra : widzę, 
źe ma d o b re  serce po lsk ie ,  a ob róc iw szy  się do  H e r y s z k i : skończ r o b o ­
tą ,  a jak ukończysz ,  po jadę z tobą do J a n o w c a  i ub iorę  cię formalnie.

8) l do  fornala M ańkowskiego w yrzek ł p o d o b n e  słowa. W  kilka 
tygodni p rzed  zapustami, gdy jechali do  K opaniny, zapyta ł go :  czy pó j­
dzie na rew o lu c y ą ,  k iedy on (oskarżony) pójdzie.

Obżałowany powiada, że nie miał pism zakazanych, broń posiadał, ale 
nie na zakazane cele, podróże odbywał w interessach gospodarczych i fami­
lijnych, a Mateusza Moszczeńskiego raz tylko w życiu widział.

Prezes: odbyłeś podróż 7. Lutego do Św in iar?
Obi.:  pani Malczewska zaprosiła mnie w tym celu, przedstawiła mnie, 

jako swego kuzyna , nie wiem z jakiego powodu. W  powrocie tow arzy­
szył nam młody człowiek, którego tu dopiero znam jako L. Mirosławskiego

P r. :  Kazałeś swemu woźnicy jechać tam , gdzie każe, pani Malczewska? 
— O bź.: kazałem, było to skutkiem grzeczności należnej damie.

P r . :  d o m y śla łe ś  się, kto b y ł  towarzyszem waszym? — Obź.: nic.
P r. :  domyślałeś się atoli, kiedyś usłyszał o aresztowaniu młodego czło­

wieka , przywiezionego do Świniar przez Moszczeńskiego, źe to był towa­
rzysz podróży pani Malczewskiej? Obź.: był to domysł zupełnie niepewny. 
Resztę zaprzecza obżałowany.

Świadkowie Jaraczewski i Mainkowski potwierdzają dawniejsze zeznania 
sw e, po przedłożeniu im zapytań w tej mierze, drugi świadek dodaje je ­
dnak,  źe słowa obżałowanego mogły być żartem wyrzeczone.

Pan Furbach obrońca żąda odczytania uwagi landrata wągrowieckiego 
powiatu, w7 której powiada, że świadkowie zostali przez policyą pozyskani; 
prosi o sprawdzenie, źe nic nie znaleziono podczas przestrząsania domu 
w nieobecności obżałowanego, że nie ukończono śledztwa, względem wia- 
rogodności świadka Hórischke, i źe Jaraczewski jest pijakiem i w takim 
stanie znajdował się podczas śledztwa policyjnie wyprowadzanego.

Odczytano nakoniec zeznanie świadka Hórischke, mimo protestacyi pana 
Furbach, utrzymującego, źe nic udowodniono chorobą lub inną okoliczno­
ścią, dla czego się nie stawił ten świadek.

Pan F u r b a c h :  ponieważ odczytano zeznanie świadka Hórischke, przeto 
proszę o przeczytanie z akt po licyjnych, iż ten świadek podczas śledztwa 
policyjnego uderzał ręką w stół i krzyczał: obżolowany mnie ła jał ,  żem 
czytał jego książki, teraz mu za to przypieprzę.

W I A D O M O Ś CI  Z A f i l U M C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 2 4 .  W rześnia. — Rada administracyjna w spełnie­
niu woli najwyższej, decyzją z d. 4 8. Listopada 1845 -  Nr. 7 3 1 1  wska­
zała zasady, na mocy których starozakonni królestwa mogą nosić ubiór ży ­
dowski , a w rozwinięciu tćj decyzji rady administracyjnej, kommissya rzą­
dowa spraw wewnętrznych i duchownych, wydala pod dniem 16 .  Grudnia 
t. r. za Nr. 2 6 ,0 6 0  ( 5 4 ,9 3 4 )  rozporządzenie: źe ubiór żydowski, którego 
używanie bez uiszczenia przepisanej opłaty jest wbzronionc, uważany być 
ma: co do płci męzkićj: jedwabne, prunelowe itp. długie kapoty, pasy 
nadb iodram i,  czapki futrzane, tak zwane k r y  m k i i j a r m u ł k i ,  tudzież 
inne bez daszków wyłącznego żydowskiego k ro ju ,  spodnie krótkie, trze­
wiki , zapuszczenie bród i pejsów. — Co do płci żeńskiej: turbany, bindy, 
suknie kroju żydowskiego, pantofle kolorowe itp. odróżniające ubiory i ozdo­
by. — W  ustępie 4 powołanego dopiero rozporządzenia, ze względu, źe 
zuaczniejsza część żydów  używa trzewików i uosi suknie z materyi jedw a­
bnych , których pozbycie się w tak krótkim czasie mogłoby wystawić klasę
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ubogą na straty, dozwolono żydom , przyjmującym ubiór innym mieszkań­
com królestwa właściwy, sporządzać takowy z materyi jedwabnych, jeszcze 
do dnia 1. Stycznia 1 8 4 8 .  roku i nosić przez rok jeden trzewiki. — Zaś 
ustęp 5 brzmi: że żydzi przyjmujący strój rossyjski, pod żadnym pozorem 
na takowy materyi jedwabnych używ ać,  lub przy nim trzewików nosić 
nie mogą — Następnie taż kommissya rządowa przepisała pod dniem 30 .  
Kwietnia r. z-, instrukcyę do wydawania pozwoleń starozakonnym na no- 
szeszenie ńbioru żydowskiego w czasie od dnia 1. Października 1 8 4 6 .  r. 
do końca Grudnia 1 8 4 9 .  r . , na wskazanych zasadach rady administracyj­
nej opartą ; — nakoniec reskryptem z daty 3. Września r. z. Nr. 3 7 , 6 7 6  
(2 0 ,1 7 5 ) ,  pociągnęła pod przepis ubioru żydowskiego, noszenie przez płeć 
żeńską osłon materyalnych na głowie i tych używanie jedynie za opłatą 
przepisaną dozwoliła. — Wszystkie te przepisy jak równie i sama instrukcya, 
zakomunikowane zostały ludowi wyznania inojźeszowego. — lymczasera 
dostrzegać się daje, że starozakonni, mając sobie dozwolone, stosownie 
do powołanego wyżej ustępu 5 , używanie przy zaroście brody ubioru na 
wzór kupców rossyjsktch, tu w W arszaw ie  zamieszkałych, ubierają się 
w wzbroniony ubiór p rzy  zaroście brody, to jest w kapoty jedwabne, pru- 
n e lo w e i tp . , noszą pasy nad biodrami przy kapotach, krym ki, pejsy i czapki 
futrzane, a to bez pozyskania stosownego na to pozwolenia, a żydówki 
prawie bez wyjątku wszystkie noszą niedozwolone materyalne osłony na 
g łow ie ,  równie bez uiszczenia opłaty. — Te i tym podobne przekroczenia 
przepisów, nieposzanowanie rozkazów rządu i nieuległości takowym ze 
s trony większej części mieszkańców starozakonnych doświadczona, zniewo­
liły władzę policyjną do ponowienia w tej mierze obowiązujących przepi­
sów powyż zacytowanych i kommissarze policyi wykonawczćj otrzymali 
polecenie: 1) ażeby za pośrednictwem podwładnej sobie służb}, ostrzegli 
wszystkich przekraczających namienione przepisy, że za niestosowanie się 
do takowych karani pieniężnie będą, a w razie niemożności uiszczania w y ­
mierzyć się winnej kary, do zmiany ubioru środkami policy jnemi znagleni 
zostaną: - -  2 )  ażeby w  razie dostrzeżenia po takowem ostrzeżeniu żyda 
lub żydów ki,  w ubiorze wzbronionym bez stosownego na to pozwolenia, 
w  myśl przepisów art. 15  instrukcyi, przedstawiali ich do k ar ,  z wymie­
nieniem imienia, nazwiska, numeru zamieszkania i rodzaju procedcrowania;
  3 )  ażebyr sporządzane wykazy takich osób, poświadczane były przez
kommissarza i członków dozoru bóżniczego respective cyrkułów do tej czyn­
ności przeznaczonych, z wyszczególnieniem w uwagach tegoż wykazu do­
nosiciela, a to ze względu, że wedle art. 21 przepisów instrukcyi,  poło­
w a  kary defraudacyjnej, zaraz po jej odzyskaniu, uiszczoną być winna te­
m u ,  kto takową odkry ł,  z pozostawieniem miejsca na pokwitowanie z jej
odbioru.

R  o  s  s  y  a .
W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  W  o b o z i e  2 0 .  Sierpnia 1 8 4 7 .  r.

— G łów no-dow odzący otrzymawszy wiadomość, że cholera w aule Salty 
i w jego okolicach zupełnie grasować przestała, w yruszył w dniu 2 5  Lipca 
(G Sierpnia) r. b. z pozycyi na Turczydachu zajmowanej, z oddziałnn Sa- 
m urskim, złożonym z 8 bataljonów piechoty liniowej, 2 kompanii strzel­
ców (tyrałjerów), kompanii saperów, dywizjonu dragonów, 2 secin koza­
ków i około 1 5 0 0  konnej i pieszej milicyi, 16 tu  dział, oraz komendy ra­
kietników i niosącej bronie fortecznc (falkonety). Na Turczydachu pozo­
stawiono tylko batalion piechoty, działa górne,  oddziały kozaków i milicyi, 
pod dowództwem podpułkownika Tracewskiego zostające. — Oddział Samur- 
ski pierwszego dnia marszu przepędził noc około opuszczonego przez mie­
szkańców aułu Kegier, a nazajutrz, to jest w dniu 2 6  Lipca (6  Sierpnia) 
zajął stanowisko przed Sałtą i bezwłocznie rozpoczął przygotowawcze robo­
ty  w celu zdobycia tego a u ł u , aby tym samym zasłonić średni Dagestan od 
najścia nieprzyjażnych górali, którzy znając całą ważność tego strategiczne­
go punktu na linii swych działań, otoczyli go silnym wałem i wzmocnili li­
cznym bardzo garnizonem. — W  dniu 28  Lipca ( 9  Sierpnia) przyłączyły się 
do oddziału Samurskiego wysłane na ten cel z oddziału Dagestauskiego, 
dwa bataliony piechoty i milieya Akuszyńska. Tegoż samego dnia artyle- 
rya  zaczęła ogień przeciw fortyfikacyi a u łu , przy zrekognoskowaniu które­
go ,  w łańcuchu tyralierów zabitym został powszechnie żałowany adjutant 
główno dowodzącego, rotmistrz z leib-gwardyi konnego p u łk u ,  Glebow. 
Następnych dni nieprzyjaciel pokazywał się w znacznej massie na wzgórzach 
okolicznych, w porze zaś nocnej przybliżał się pod sam o b ó z , w celu prze­
szkodzenia robotom oblężniczym. — W  nocy z dnia 2 9  na 3 0  Lipca (10 
na 11 Sierpnia) silna partya górali uderzyła na łańcuch obozowy od strony 
Kudali i Kegeru , lecz straciwszy wielu ludzi w zabitych i ranionych, od­
partą została przezornością i meztwem adjutanta glówno-dowodzącego, puł­
kownika księcia Gagarina, który w tej utarczce został raniony. Podobne 
napady górale powtórzyli kilkakrotnie, zawsze jednak ze znaczną stratą byli 
odparci.— Roboty inżenierskie z naszej strony trwały  bez przerwy, a dziel­
ny  ogień dział naszych burzył wał i sakle aułu. — W  trakcie tego oddział 
górali pieszych i konnych do 8 lub 9 tysięcy liczyć mogący, zebrawszy się 
pod przewództwem Hadzi-lVXm.3j.jj Kibita-Mochomy i Daniel-Beka, na le­
wym skrzydle naszej pozycyi, zajął mocne stanowiska w wąwozach gór 
wysokich, pomiędzy Kegierem a mostami Chidatlińskira i Sałtyńskim. Aże­
by nie przerywając robót oblężniczych, można było ze skutkiem uderzyć

na wzmiankowany dopiero oddział, głównodowodzący, w  celu zwiększenia 
wojsk oddziału Samurskiego, rozkazał 6 kompaniom piechoty, zajętym do­
tąd obwarowaniem fortu Chodżał-Machi, przyłączyć się do tegoż oddziału; 
te sześć kompanii p rzybyły  do obozu pod dowództwem jenerał-majora księ­
cia Kudaszewa. — Poruczyw szy bezpieczeństwo obozu i robó t fortyfikacyj­
nych dowództwu jenerał-lejtnanta Kocebue, głównodowodzący powierzył 
jenerał-lejtnantowi księciu Argutyńskierau Dolgorukiemu oddział z 6ciu  ba­
talionów piechoty, dwóch kompanii tyraljerów, dywizjonu dragonów, dwóch 
secin kozaków, oddziału rakietników, 6ciu dział górnych, i około 9 0 0  pie­
szych i konnych milieyantów, złożony i na czele tego oddziału sam książę 
W oronców w yruszył przeciw zebranemu nieprzyjacielowi, nocą z dnia G 
na 7 (18  na 1 9  Sierpnia). — Awangarda tej kolumny, dowodzona przez 
adjutanta główno-dowodzącego, pułkownika Minkwica, nie będąc dostrze­
żoną zbliżyła się bardzo blisko do posterunków nieprzyjacielskich. Zanim 
wojska nadciągającego oddziału , zdołały przebyć drogę śród skalistej miej­
scowości wiodącą i przyłączyć się do awangardy, milieya Awarska i Czach- 
ska, zostająca pod dowództwem setnika pułku Grabieńskiego kozaków, księ­
cia Gagarina, o świcie natrafiła na forpoczty nieprzyjacielskie i pędząc ta­
kowe przed sobą, spuściła się w  głęboki i skalisty w ąw ó z ,  na przeciwnćj 
stronie którego górale urządzili mocne zawały. (dok. nast.)

F r a 11 c y  a.
P a r y ż ,  dn. 19 .  Września. — Główny przedmiot, którym się zajmują 

dzienniki, jest zamianowanie księcia Auraala jeneralnym gubernatorem Al­
gieru. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  sprawę tę pomija milczeniem. C o n s e r -  
v a t e u r  czyni kilka uwag w celu usprawiedliwienia tego kroku, lubo za­
raz na wstępie artykułu oświadcza, że niezamierzył wcale ani chwalić, ani 
ganić tego kroku. Dzienniki oppozycyjne bez w y ją tk u , jak  k tó ry  z p rzy ­
rodzenia zapaleńszy, mniej więcej, powstają przeciw rządowi z pow oda 
tego gubernatorstwa. Powiadają one, ze to mianowanie jest niebezpieczne 
i nadweręża konstyucyą.

C o u r i e r  f r a n ę a i s  powiada: markiz Boissy wyjechał do W łoch ,  aby 
się z bliska przypatrzyć głównym cechom tamecznych wypadków. Markiz 
Boissy był bardzo zaprzyjaźniony z Karolem Albertem, kiedy król ten by ł 
jeszcze księciem Carignan.

Obliczono, że przeszło 5 0 ,0 0 0  W łochów, k tóry  mieszkali w e  Francyi 
i Belgii, w  ciągu jednego miesiąca wzięli paszporty do swej ojczyzny.

Marszałek Soult ma zostać gubernatorem domu inwalidów, w  miejsce 
zmarłego marszałka Oudinot,  a pan Guizot prezydentem rady  ministrów 
w  miejsce Soulta.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 17 . W rześn ia .  — Firma znana w całej Europie, a mia­

nowicie dom Reid, Irwing i Spółka przestał dziś* płacić. Jak w każdym 
podobnym przypadku teraz, wydano upewnienie, że wierzyciele prawie nic 
nie stracą.

T i m e s  względem wysłania do Rzymu hrabiego Minto powiada: *>uwa- 
żni badacze polityki włoskiej musieli już  oddawna dociec, że bieg w ypad­
ków w  tym kraju , niemoze czekać na uporządkowanie naszych stosunków  
dyplomatycznych z dworem rzymskim, ale że okoliczności, nakazują nam 
stanowczo wprzódy na tę lub ow ą stronę się oświadczyć. Mądrość na­
szych przodków pozostawiła nam w spadku jednę wielką trudność i potrze­
ba' było delikatnej biegłości, ażeby potrzebę czasu pojednać z wyraźnem 
przepisem prawa. Atoli nasi czytelnicy będą zapewne tego zdania, że mi­
nistrom udało się bardzo zręcznie wyśliznąć z dylemraatu, k tó ry  z jednej 
strony przedstawiał nadwerężenie polityki a z drugiej ustaw y znanej pod 
nazwą p r e m u n i r e ,  która to ustawa ministra angielskiego zawięzującego 
stosunki z Rzymem, każe karać jako zdrajcę kraju. Hrabia Minto udaje się 
do T u r in u ,  lecz podróż sw ą ma przedłużyć aż do Rzymu. Niewydano 
mu urzędowego zawierzytelnienia, ani nie zamianowano go posłem, je ­
dnakże stanąwszy w  R z y m i e ,  będzie mógł ułatwiać sprawy pomiędzy 
terai dwoma państwami, które obadwa dotychczas usilnie tylko na to 
pracowały, ażeby sobie odciąć wszelki kanał kommunikacyjny. tanowi- 
sko i stosunki pana hrabiego będą stanowiły pewną rękojmią i na a zą mu 
dosyć znaczenia , którego niewolno mu nadać przez formy urzę ow e;  nad­
to jego uzdatnienie odpowie z pewnością jego posłannictwu 1 można się spu­
ścić, że interes i honor Anglii utrzymanymi należycie ę ą. ym .sposo­
bem trzeba się spodziewać, że ministrowie potrą ią stanąć w przyjaznych 
stosunkach z państwrm zostającem w stanie krytycznym bez wystawiania 
się atoli na karę , którą jako zdrajcom kraju zagroz.l. nasi przezorni przod­
kowie. Skoro tylko parlament się ^b,eriz«;. natenczas będzie można pogo­
dzić litere ustawy z duchem czasu, a lord Minto będzie mógł otrzymać 1 ty ­
tuł posła", przy władzy, która kieruje znaczną częścią mieszkańców nasze- 
go państwa z wysp złożonego i której polityczny byt uznawać w ypada ..  _ 

T i m e s  ogłasza ciekawe szczegóły o Rzpłtej dominikańskiej na w yspie 
Haiti,  przesłane mu przez pewnego Anglika i o niezmiernym postępie jaki 
ta rzplta uczyniła po oddzieleniu się od rpltćj hajtyjskiej.  ̂Gdy mieszkańcy 
tej ostasniej pogrąźonemi są w anarchii i w najzupełniejszem poniżeniu rao- 
ra lnem , Dominikanie pełni energii, dobrćj wiary 1 prawości,  Starają się 
zrównać najbardziej cywilizowanym narodom. Na dowód tego T i m e s  
przytacza ostatnie prace kongresu dominikańskiego. Na tych posiedzeniach
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trzecich od  chw ili odłączenia się od rzpltej H a i t i ,  kongres u lepszy ł p raw o  
m u n ic y p a ln e ,  powiększając zasoby  gmin zaporaocą zakładów dla publicznego 
p o ż y tk u  służących. Kongres dalej za tw ierdził pop raw ek  kilka dążących 
do ulepszenia administracyi prow incyalnej.  Oprócz tego za tw ierdził kom ­
p an ię  u fo rm ow aną  n a  założenie  drogi z P o r t  Jago do P o r t o - P l a t a ,  która 
o  dw ie trzecie zm nie jszy  odległość rozdzielającą te dw a miasta. Zarazem 
w ładza  w yk o n a w cz a  o trzym ała  jak  najrozleglejsze pe łnom ncnictwa co do 
emigracyi ko lo n is tó w  europejskich  i dano pod je j  rozporządzenie  fundusze, 
mające s łużyć  dla w sparc ia  E u rope jczyków , k tó ry m  udzielone będą g run ta  
rząd o w e .  K ażdem u z takich ko lonistów  dadzą  5 0  ak ró w  g ru n tu  wolnego 
od  wszelkiej op ła ty ,  oprócz tego wolnemi oni będą od s łużby  w ojskow ej.  
K ongres  także  w ażne ulepszenia zaprow adził  w praw ie  o patentach tak ucią- 
ź liw em  w  rp l te j  Haiti i tak tam ującem rozwinięcie  p rzem ysłow ego.

Cudzoziemcom wolno zajm ować się handlem detalicznym. P rz y w ó z  i 
w y w ó z  z ło ta ,  srebra i in ny ch  metali ogłoszonym został zupełnie  w olnym . 
T y lk o  w o s k ,  m ahoń , d rzew a farb iersk ie ,  bydło , sk ó ry  i ty toń  płacą cło 
w y c h o d o w e .  I to naw e t w kró tce  ma być  zniesionem. Cła w chodow e 
w  przecięciu nie p rz y n o s z ą  1 2  od sta. N ajw ażnie jszym  jednak  środkiem 
je s t  n o w a  us taw a mennicza. W  chw ili ,  g d y  Dominikanie odłączyli się 
o d  H a j t i a n ,  nie by ło  ani dolara w skarbie. Tem  straszniejszem było  to 
po łożen ie ,  że kra j  za lanym  b y ł  papierowem i pieniędzmi ha j ty jsk iem i, p rz y j -  
m ow anem i ty lko  w  jed n e j  trzeciej części swej wartości nominalnej. P rzy-  
tem musiano p row adzić  w ojnę nader c zy n n ą ,  znosić lub n apraw iać  fortyfi- 
k a c y e ,  uzbra jać  siły  m orskie ,  zbierać amunieye i p rz y b o ry  wojenne. P rz y  
pom ocy  obyw ate l i  to w szystko  dokonano  spiesznie i szczęśliwie. W  sk u ­
tek  ro z t ro p n y c h  finansowych ś ro dk ów  z umiarkow aniem  i p raw ością  w w y ­
konanie  w p r o w a d z o n y c h ,  nie ty lko  p o k ry to  rozmaite po trzeby ,  ale je s z ­
cze zdołano zebrać dostateczną ilość brzęczącej monety  na ąm ortyzacyę  da­
w n y ch  p ap ie row ych  pieniędzy. W  ten to n * w y  sposób ta now a rplta 
p rze t rw a ła  p ierw sze  lata najw ażn ie jsze  swego is tnienia , nie zaciągnąw szy  
grosza  d ługu . W  tej chwili p rzeds taw ia  obraz k r a j u , w  k tó ry m  panuje 
obfitość p r z e m y s łu , handlu  z rządem  oświeconym . Do tego łączy  się szczę­
ś l iw e położenie  jeograf iczne , k tó re  kraj ten pow inno  uczyić ś rod k o w y m  
punk tem  hand lu  między s ta ry m  a n o w y m  lądem.

W ie lk i rab in  Anglii w y k lą ł  wedle p raw a  hebrajskiego wszystk ich  Izrae­
li tów , u trzy m u ją cy ch  do m y  rozp u s ty ,  ale we w łasnej osobie albo przez 
o so by  podstaw ione. Zabron iono  im wchodzić do sy n ag o g ,  p rzes ta ją  nale­
żeć do lu du  izraelskiego, ani o n i ,  ani ich dzieci, nic będą ,s ię  mogli żenić 
w e d łu g  obrządk u  izraelskiego, żadna ceremonia religijna nie będzie mogła 
mieć m ie jsca ,  ani p r z y  u ro d z e n iu ,  ani p rz y  śmierci ich dz iec i , ogłoszeni 
zo s tan ą  po d łem i,  żadna m odlitwa nie będzie zm ó w io ną  za pokój ich duszy 
i nie będą mogli być  pochow anem i pom iędzy  przodkam i swemi.

C zy tam y w  J o u r n a l  d e s  D e b a t s :  W s z y s c y  w ied zą ,  jak  straszne 
klęski zadał Ir landji g łó d ,  k tó ry  jeszcze się nie skończy ł ;  albowiem dotąd 
jeszcze nie obliczono, ile chorób  on w y w o ła ł ,  ja k  gdy by  nie dość było  ju ż  
i  tej k lęsk i ,  j a k b y  p o tr z e b a ,  by  choroby  dz ies ią tkow ały  podw ójn ie  ludność 
tego nieszczęśliwego kra ju . Dla tego też o k rę ta ,  k tóre  przew oziły  bądź to 
do  K a n a d y ,  bądź to do S ta n ó w  Z jed no czon ych ,  nieszczęśliwych mieszkań­
ców , z zarażonego g ru n tu  ow ego k ra ju  zabie rały  z sobą cho ro b ę ,  na k tó rą  
znaleziono n a z w isk o ,  mieniąc j ą  g o rączką  o k rę to w ą  (ship fever).  Emigranci 
W okrę tach  w  massie natłoczonemi są na spodzie s t a tk u ,  m rą  tam s tam i,  a 
p rz y b y w a ją c y c h  zn o w u  paku ją  do laza re tów  albo szop o tw a r ty ch  ze w sz y ­
stk ich  s tron .  Tara  um iera  ich po 1 0 0  do 1 5 0  dziennie ;  a to w ychodź tw o , 
k tó r e  w  inn ych  okolicznościach raoźnaby uw ażać  za powiększenie  pom yś l­
ności i bogactw a na rod ow eg o  staje się p rz y c z y n ą  ru iny  i zniszczenia. T a k  
rzeczy  idą  na pełnćm m orzu  i w  koloniach. Ale w  k ra ju  m acierzystym , ale 
w  s'rodku cy w il iz a cy i ,  ale tuż  p rzy  ognisku bo gac tw , św ia t ła ,  ale pod 
okiem gab ine tu  bez wątpienia  inaczej rzecz się m a, bez w ątpienia  więcej pa­
m ię ta ją  o życiu  lud z i ,  bez w ętp ien ia  nie pozostaw ia ją  ty s iąców  na ciosy 
go rączek  i zarazy. N ie ,  bo i tam klęski szerzą się z ró w n ą  siłą. Zresz tą  
n ie  m y  tu ta j  m ów ić będdziem y, p rzy to czy m y  ty lko sm utne  opisy  spo tykane 
w  dziennikach Anglii i F rancy i .  T o  w ystarczy  do w zbudzenia  litości w naj- 
tw ardszem  se rcu ;  nie  m ó w im y  nic o obu rzen iu ,  a lbowiem w ed ług  nas wiele 
bardzo  z rob iono  dla zniszczenia sk u tk ó w  straszliwej klęski ; ale obraz lu ­
dności D u b l i n a  w skaże nam co jeszcze zrobić w ypada  dla reszty  ludności 
ir landzkiej. — Zdaje  s ię ,  że g łód  i w szystko  z łe ,  jak ie  za sobą pociąga 
u b ó s tw o ,  ub ó s tw o  najzupe łn ie jsze ,  w y  rodzi ły  w tym kra ju  ty fus szczegól­
n ie jsze j n a tu ry ,  a k tó ry  zapew ne przeds taw i sztuce przedmiot do ciekawych 
u w ag . W iadom o n a m,  że dw aj lekarze francuscy bardzo znakomici, pano­
w ie  H enri  Gueneau de M u s s y  i R a d ie r ,  b aw ią  w tej chwili w Ir landyi dla 
zbadania  tej choroby  i zdaje nam s ię ,  że pam ię tn ik i ,  k tó re  oni og łoszą ,  
ró w n ie  dla ekonomii politycznej jak dla sz tuk i m e d y c z n e j , waźnemi będą.
Z  dz ienników  londyńsk ich  p rzek on yw am y  s ię ,  źe w tow arzys tw ie  i r lan dz ­
k iego  lekarza D ra  C u r r a n ,  udali się oni dla zwiedzenia tym czasow ych  szpi- 
ta ló w  zbudow anych  dla g o rą czk o w y ch ,  k tó rych  nie można było  p rzy jąć  
w  przeszłorocznych  zw yęza jny ch  szpitalach. Nie oni opisywali t o , co w i­
dzieli. Z ostaw ili  tę pracę i n n y m ,  a doktor  C u r r a n  w  dzienniku Dublinskim 
» S a u n d e r s  N e w s .  ogłosił sp raw ozd an ie ,  k tóre  obudziło  uw ag ę  i litość 
publiczną. D o k to r  C urran  je s t  człowiekiem pow szechnie szanow anym , opis

faktów, k tó ry ch  świadkam i byli  cudzoziemcy i fran cu z i , zrob ił  wrażenie nie 
ty lko w  Dublinie ale i w L o n d y n ie ,  dla tego czy tam y  w  M orning C hronicie: 
»Nie daw no  ogłoszono w  dziennikach angielskich spraw ozdanie  o t r ak to w a­
niu g o rą c z k o w y c h ;  ra p o r t  ten je s t  tak  strasznej treści,  iż uw aża liśm y go 
za przesadzony. Oczekiwaliśmy na zbija jącą o dp ow ied ź ,  ponieważ jed nak  
ta nie miała miejsca, i poniew aż w szystk ie  fakta tam przy toczone zdają  się 
być n ie w ą tp l iw e ,  czas ju ż  zap y ta ć ,  kto  mógł tolerować tak s traszną  znie­
wagę w y rz ąd zo n ą  ludzkości.  . Oto fak ta :  dw aj lekarze francuzcy w ysłan i 
przez rząd  sw ego k ra ju  dla poznania postępu  gorączki w Ir lan d y i ,  zwiedzali 
tym czasow e szpitale z b ud ow an e  w Dublinie dla chorych  na gorączkę. T o ­
w a rzy szy ł  im lekarz dublinski Dr. C u r r a n ,  na w iarę  k tórego p o w ta rzam y  
co nas tępu je :

» . . . . P r z y b y w a m y  na ulicę zw an ą  W a t t e r - L a n e  i słusznie tak zw an ą ,  
bo fossa napełniona w od ą  z ie loną ,  s to ją c ą ,  zgn iłą ,  z obu  je j  s t ron  się 
ciągnie. G dy p rz y b y l iśm y  do bram y prow adzące j w  obręb szp i ta la ,  nie
mam dość w y ra z ó w  do w ypow iedzen ia  jak  boleśnie uderzony  b y łem , w i­
dząc ze dwanaście przynajm niej  ind y w id u ó w , m ężczyzn ,  kob ie t ,  dzieci, 
rozciągnię tych na drodze i w  r y n s z t o k u  c z e k a  n a  p r z y j ę c i e  do szpi­
tala. N iek tórzy  leżeli w yciągnięci z tw a rz ą  do słońca o b ró c o n ą ,  z oczyma 
o tw artem i i z daleka widziano ich ję z y k  czarny  suchy . Dwie kobiety ma­
jące  u piersi dzieci milczące i z n u żo n e ,  bo źródło  ich życia w y sc h ło ,  a na 
ś rodku  drogi stał wóz z całą rodz iną  tyfusem rażo n ą ,  p rzyw iez ioną  pod 
bramę szpitala przez li tościwego sąsiada. W  samym okręgu  szpitala zn a j­
duje się przes trzeń  wielka pomiędzy ogrodzeniem , a sheds (schronien iem ) 
zbudow anem  dla p rzy jm ow ania  chorych. P rzes trzeń  tę znalazłem p o k ry tą  
materyałami do bu d o w y ,  s łom ą etc., na p raw o  zaś spostrzegłem rodzaj 
szopy , p ok ry te j  deskam i, ale o tw arte j  zupełnie  z przodu. Rzuciłem ledwo 
okiem, s ą d ząc ,  że to miejsce na skład ga łganów  tych nędzarzy  przezna­
czone. Ale usłyszałem w ychodzące  ztam tąd głębokie j ę k i , zbliżyłem się 
i każdy pojmie me zdziwienie i obu rzen ie ,  gdym  ujrzał w  tej szopie p rze­
szło trzydzieści indy  w idów  wszelkiego w iek u ,  porzuconych  na słomie jeden  
na drugim. T em u  widać było  g ło w ę ,  ów  w y c iąg n ą ł  rę k ę ,  tamten nogę. 
Zaledwie się zbliżyłem , pow itano  me serce rozdzicrającemi p ro ś b a m i: nie­
k tó rzy  z tych  nieszczęśliwych błagali ty lko o trochę w ody  dla uspokojenia  
pragnienia. Na me py tan ia  odpow iedzie li ,  że n iek tórzy  z nich są tam od 
dni trzech i n ik t  nie dał im żadnej p o m ocy ;  przez ten czas deszcz ich zmo­
c z y ł ,  bo szopa była za m a łą ,  by wszystk ich  objąć. N iek tórzy , g d y śm y  
przechodzili koło n ich ,  poglądali na nas ju ż  b łędnym  zupełnie wzrokiem , 
inni zdawali się kona jącem i,  w szyscy  mieli na sobie tę cechę tak znaną  le­
karzom p ra k ty czn y m , a której nie podobna udawać. W sz y s c y  mieli go ­
rączkę ty fo ida lną ,  strasz l iw ą chorobę nasz kra j  wyludniającą.«

»0to ,  m ów i dalćj M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  o b ra z ,  k tó ry  przeds taw iono  
ośw ieconym F ran cu zo m , nie w okręgu  dalekim , ale w  stolicy rządu  ir landz­
kiego. K tóż w innym  je s t  tego niedbalstwa okru tnego  i hańbiącego. W sz ak  
mam y komissarzy, inspektorów . Czyż ci spal i?  czy nie widzieli tych scen 
s t ra sz l iw ych ,  k tóre  p rzy  ich w łasnych  progach miały miejsce? Czyż p o ­
trzeba było , ażeby je  odkryl i dwaj lekarze francuzcy.#

M o r n i n g  C h r o n i c i e  w  tym  tonie dalćj p row adzi sw e zarzu ty ,  czy­
nione władzom miejskim. Ze fakta przez Dra C urran  p rzy toczone są pra- 
w dz iw em i,  zna jdu jem y tego dow ód  w nas tępnym  liście:

»Zwiedziliśmy w czoraj s h e d s ,  to je s t  szopy  d rew n ian e ,  k tóre  rząd  
zbudow ać  kazał dla dotnię tych  gorączką  ty fo id a lną ,  zapełniających miasto. 
Nie spotkaliśmy nigdzie podobnie strasznego widoku. Siedm czy ośm chat,  
zb udow anych  na prędce w śród  łą k i ,  zapełnionemi zosta ły  w dni kilka. 
N iek tórzy  z chorych  p rz y b y w a ją  sami p iecho tą ,  innych p rzy p ro w a d z a  po- 
l i c y a , ta spo tyka  ich u p rogu  dom ów , zkąd ich w y p ę d z a ją , gdy  ty lko  d o ­
s taną  gorączki. Z b ud ow ano  na prędce w dziedzińcu szop ę ,  rzucono p a rę  
w iązek słomy i tam znaleźliśmy 3 0  do 4 0  chorych i um ie ra jących ,  k tó rzy  
czekali na łóżko w  ow ych  chatach , nie mając nadziei dostania go, tak było  
wielu chorych. Za ogrodzeniem spotykaliśm y chorych  leżących w row ach ,  
k tó rzy  wzdychali za miejscem w  szopie ,  nie mogąc go otrzymać. Pom ię­
dzy innemi spotkaliśmy matkę ju ż  p o k ry tą  plamami ty f u s u ;  z jednej s t ro n y  
miała dwuletniego synka  także chorego, u piersi zaś młodsze dziecię, k tóre  
na próżno szukało pokarm u. W s z y s c y  ci nieszczęśliwi noc tam przepę­
dzili.®

1 to w szystko  dzieje się r. 1 8 4 7  w k ra ju ,  a p rzynajm niej pod oczyma 
i odpowiedzialnością k ra ju ,  k tó ry  szczyci s ię ,  źe stoi na czele cywilizacyi 
i ludzkośc i,  k tó ry  daje 5 0 0  mil. fr. dla w ysw obodzenia  M u rzy nó w . I  w ła­
śnie tę chwilę gabinet anielski w yb iera  dla zmniejszenia liczby łóżek w szpi­
talach Irlandyi. List Dra Curran  zrob ił  w r a ż e n i e ;  prasa angielska i ir landz­
ka podnios ły  g ło s ,  zażądano objaśnień a d y rek to r  szpitalu dublińskiego ogło­
sił nie odpo w ied ź ,  ale pewien rodzaj tłomaczenia w M o r n i n g  H e r a l d .  
Na czym spoczyw a to uspraw ied liw ię  z jego treści o sądz im y: »Publiczność 
pow inna  wiedzieć,- mówi on pomiędzy innem i,  źe w czasie odwiedzin  D ra  
C urran  i dotąd  s h e d s  ciągle są zapełnione gorączk ow em i,  że w szystk ie  
łóżka są za ję te ,  że w szpitalu nie było najmniejszego miejsca dla żadnego 
z tych nieszczęśliwych, k tó rych  cierpienia godne są największego po li tow a­
nia i źe żaden z nich nie mógł być oddanym pod opiekę lekarza. W s z y s t -

(D odatek .)
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kich tam zostaw iły  ich rodziny. Komisarze może zbłądzili ,  dając im sch ro ­
nienie tym czasow e ,  co mogło s łyźyć  za p ozór  do porzucenia  ich , ale dzia­
łali w  zamiarach rządow ych . Z ap y ta ją  z a p e w n e ,  dla czego me p rz y g o to ­
w an o  dość łóżek dla nieszczęśliwych. Ale febra tak nagle się rozprzes trze­
n iła  że komisarze nie m o g l i , pomimo w szystk ich  u s i łow ań , zadość p o trze ­
bie tej uczynić. Ubolewamy w raz  z D r .  C u r ra n ,  iż gabiuet w y bra ł  w ła ­
śnie tę  chw ilę ,  by odjąć chorym  na ty fus  3 0 0  łóżek w  szpitalu na Cork 
Street.  Pow sta l iśm y  jak  najenergiczniej przeciw  te m u ,  posialiśmy n aw et  
depu tacyą  do sekretarza jen e ra ln ego ,  by u z y sk ać ,  jeżeli m o żna ,  zmianę 
tego p os tanow ien ia ,  ale na p ró żn o .*

Oto tłomaczenie ofiarowane zniew ażonej ludzkości,  poświęcone na u sp o ­
kojenie  oburzenia  publicznego. Nie ma miejsca w szpita lach, febra zby t  na­
gle się z jawiła  i właśnie zw ija ją  liczbę łóżek. Raz  jeszcze pow tarzam y, nie 
m y tu  głos podnosimy, nie m y oskarżamy. Nie myślemy pow tarzać  za­
rz u tó w  przesadzonych przeciw  Anglii. Ale fakta podobne nie mogą bez­
karn ie  być  ob jaw ione :  u sp raw ied liw ia ją  one wszystkie zarzu ty . Z resz tą ,  
radzi widzimy, że prasa angielska pełni sw ój obowiązek i spodziewam y się, 
źe to w ysta rczy  do w ym ierzen ia  sprawiedliwości.

A k t  w y b o ró w  parlam entowycłi w czora j  ukończonym  został s tanowczo, 
w y b o rem  w E dyn bu rgsk im  zamku H oly rood  1 6  p a ró w ,  k tó rzy  mają re ­
prezen tow ać  w  ciągu tych izb p raw odaw czych  paros tw o szkockie. Z w y ją ­
tkiem lordów  B ro u th n o t  i Beay, na k tó ry ch  miejsee w y b ran o  lo rduw  E lp -  
h ins tone  i R o l lo ,  w szyscy  p a ro w ie ,  k tó rz y  zasiadali w poprzednim parla­
mencie zn o w u  w ybranem i zostali. Pom iędzy  kandydatami znajdow ał się i 
hrabia D o un do na ld ,  k tóry  d o w o d z i ł ,  że w  dzisiejszych czasach po trzeba 
koniecznie ,  by w izbie p a ró w  zasiadali marynarze dobrze z tym  wydziałem 
obeznani i p o w o ły w a ł  się na pew n e  rozległe plany obrony ,  k tóre  jeszcze 
w  1 8 1 1 -  r. przes taw ia ł księciu rejentowi. Prasa także polecała mocno w y ­
bó r  hrabiego D o u n d o n a ld ,  jako  zadość uczynienie za n iespraw iedliw ość , 
k tó r ą  lat ty le  znosi ł ;  pomimo tego nie został w ybranym .

E sp ar te ro  miał zamiar w dniu 2 8 .  b. m. Anglię opuścić i udać się Bra- 
zy l i i ;  ostatnie wiadomości z M ad ry tu  zmieniły jed nak  to postanowienie . 
E x - r e j e n t  bawi od lat 4  w A nglii ,  p rz y b y ł  bowiem w  dniu  2 3 .  S ierpnia  
4 8 4 3 -  r. Na giełdzie odw ołan ie  e x - r e je n ta  do Hiszpanii wznieca pew ne 
o b a w y ,  albowiem gabinet francuzki będzie us i łow ał wszelkiemi środakmi 
w p ły w  jego  zniszczyć, a to może w y w o łać  now e i w ażne nieporozumienia  
z Anglią. G l o b e  umieścił w ezw an ie ,  by jene ra ła  E spartero  na odjezdnem 
uczczono obiadem publicznym

T i m e s  ogłosił list z V alparaiso  z 2 8  L ip ca ,  m ów iący  o treści o dezw y 
p rezyd en ta  rzeczy pospolitej Chili do izb. P re z y d e n t  donosi tara o n iep rzy j-  
ściu do sk u tk u  w y p r a w y  jenera ła  Flores i p rzy p isu je  to pełnem u praw ości 
w y s tąp ien iu  gabinetu angielskiego. Odezwa ta w spom ina także o zamierzo 
nej w  E u ro p ie  komunikacyi pom iędzy R io -Ja n e iro ,  La P latą  a E u r o p ą ,  ko- 
munikacya ta  p rzed łuży  się aż do V alpara iso  przez ciaśninę Magelhaensa. 
K orresp .  dz. T im es czyni u w a g ę ,  że ten plan nie przy jdzie  do skutku.

W i o c h y .
U rz ę d o w y  dziennik G i o r n a l c  d e l  R e g n o  d e l l e  d u e  S i c i l i e  z d. 

6 .  W rz e śn ia  w  swoim nadzw ycza jnym  dodatku  powiada o w ypadkach  za­
sz łych  w  Messinie i Rcgio co nas tęp u je :  »nic lepiej n iedow odzi ,  iż bardziej 
chciwość rab u n k u  p rzy  w ybu chach  była  g łów nie  na celu — jak  osobistość 
ludzi, k tó ry ch  charak ter i dawniejsze życie chyba ty lko  u b u n tow n ikó w  mo­
g ły  znaleść sym patą .  W  p ow yże j  w spom nionych  miastach w dniu  1. W r z e ­
śnia na  w ieczór podniosła się banda z łoczyńców  w  szalonem z a u fa n iu , że 
potrafi znaczną część mieszkańców pociągnąć za sob ą ,  napadła  w a r ty  a w d u ­
chu rozbójniczym  naprzód  na sz y ld w acha ,  k tó ry  stał przed bankiem lecz 
szy ldw ach  ten kazał drogo przypłacić  to zuch w als tw o  naczelnikowi bandy  
i pozbaw ił  j ą  nadziei rabunku .  W sz ęd z ie  b u n to w n ic y  zostali podobnie 
p rzy jęc i  p rzez k ró lew sk ą  za łogę ,  tak iż w krótce  musieli się przekonać o da­
rem ności sw ego przedsięwzięcia. W  oczekiwaniach zawiedzeni rów nie  ze 
s t ro n y  lud u  jak w o js k a ,  gdyż  lud pokładał całą ufność w w o jsk u ,  że go 
zasłonić potrafi od b u n to w n ik ó w , wzięli się do haniebnej uc ieczk i, p r z y ­
p łac iw szy  swe nierozważne zuchw als tw o  wielu poległymi i rannym i. I k ró ­
lewskie  w o jsk a ,  k tó re  się py sz n i ły  z tego ,  że znalaz ły  po rę  do okazania 
i po tw ierdzenia  k rw ią  swego p rzyw iązan ia  do t ro n u  i k ra jo w y ch  ins ty tucy i,  
m ia ły  kilku zabitych i r a n n y c h ,  naturalnie  mniej daleko niż bun tow n icy ,  
bo w o jsk u  pomagał porządek i pomagało męstwo. D ow ódzcą  w  tej walce 
b y ł  marszałek Landi. T ak  tedy  spokojność i publiczne zaufanie p r z y w r ó ­
cono w  M essin ie ;  jej mieszkańcy udali się do swoich z w y k ły c h  zatrudnień, 
a kiedy w ojska  posi łkow e p rz y b y ły  na sta tku p ie rw szym , R o b e r to ,  mogły 
b y ć  uź.yte ty lko  do ściągania i chw ytan ia  bun tow n ikó w . — Co się tyczy  bun­
tow niczego w y b u c h u  w R e g i o ,  naczelnicy jego chwycili  się tych samych 
środ kó w , co ich koledzy i w spółuczes tn icy  ło t ro s tw  w Messinie. Rozgłosili i 
kazali rozgłaszać , że b u n t  odniósł zw ycięstw o w Messinie, że ty lko  krzyknąć  
a w  Regio stanie się to  samo. Do tego obiecywali złote g ó ry ,  aby ludzi 
fantastycznych połudzić. W sz y s tk o  to  nabawiło  mieszkańców miasta Regio 
wielkiej ob aw y ,  g d y  tam niebyło  dostatecznej załogi jak  w  Messinie. G dy  
tedy  p ie rw szy  dzień miesiąca p rzem iną ł w  trw o dze  i k łopo c ie ,  nazaju trz ,  
zrucili  maskę i zaczęli o tw arcie  działać: mieszkance pozamykali s i f  w  domach

i wzdychali do w ojska . Nim te przyjść  zd ąż y ły  po o tw ie ran o  więzienia aże­
by wzmocnić się t łumem zbrodniarzy . Ż an d a rm ery a ,  k tó ra  więzień strze­
gła była w  malej liczbie, zw łaszcza ,  że część je j  poszła na ściganie rozbó j­
ników w K alabry i ;  jednakże  u s tąp iono  dopiero po dzielnym odporze . K a­
pitan został zabity od m ordercy  do którego dał w przó d  o g n ia ;  m orderca  
ten b y ł  hulacz m arno traw ny , co s tracił sw ó j  i cudzy majątek. Dalej donosi  
ten dziennik: nazaju trz  p rzy by ło  w ojsko  na sta tku  parow ym  dało l o  r a z y  
ognia z dział a pow stańcy  natychm ias t  pouciekali w góry.

K orrespondent franc. C o n s t i t u t i o n e l a  donosi z T u r in u  pod  dniem  
9. W rześn ia :  P ra ła t  C o rb o li -B u ss i  n adzw y cz a jn y  poseł P iusa  IX. baw i u  
nas w celu ułożenia o d p o r n e g o  i z a c z e p n e g o  p r z y m i e r z a  pom iędzy 
papieżem a królem sa rd y ń sk im , do k tórego zostaną  p rzy zw an i  i inni panu­
ją c y  włoscy. M ó w ią ,  źe książę toskański miał p ie rw s z y  p rzy s tąp ić .  P r a ­
ła t  Corboli pracuje  z samem królem i jego sekretarzem Castagnetto. Minister 
spraw  zagranicznych Margherita  za trzymuje sw ój w y d z ia ł  ty lko  pro  forma, 
dopókąd nieprzybędzie  jego następca. Angielski poseł A bercrom bie  m iewa 
często narady  z jenera łem  Villamarina ministrem w o jn y  i m arynark i .

D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  dodaje  do jednego a r ty k u łu  dziennika 
P o r t e f e u i l l e  w którym  uspraw ied liw iano  obsadzenie F e r r a ry ,  to  co n a ­
s tępu je :  «do uzupełnienia i sp ros tow an ia  podań  w Portefeuille dosyć  b ę ­
dzie to p rzy to czy ć ,  źe miasto F erra ra  j e s t  teraz wóelkim wałem otoczone, 
z cytadellą przez przekopy  p o łączone ,  a s tąd  obrona  stanowiska m ili tarne­
go zawisła rów nie  od miassa jak  od cytadelli. C ytadel la ,  k tóra  jak  n iek tó ­
rz y  chcą do w o dz ić ,  ty lko  sama podpada austryack iem u p ra w u  obsadzania 
w  moc t rak ta tu  w iedeńskiego, leżała w ro k u  1 8 1 5 .  zupełnie  w  gruzach  
i dopiero  później kosztem cesarskiego skarbu i przez k o rpu s  in ży n ie ró w  au -  
s tryackich została  na n o w o  o b w arow aną  murami. Oficerowie i żo łnierze 
k o rpu su  inżyn ierów , ja k o  też oddział a r ty le rzy s tów  stanowili całą za łogę  
małej cy tade li,  k tó ra  ty lko  d robną  liczbę ludzi objąć je s t  w  stanie. W o j ­
sko cesarskie od ro k u  1 8 1 5 .  ciągle stało w koszarach w  mieście leżących 
jako też i w o jsk o w y  lazaret znajduje  się w  mieście. R ów nież  ko m endan t  
cytadeli od lat 3 2  zaw sze  mieszkał i u t r z y m y w a ł  sw o ją  kancelaryą  w  śro d ­
ku miasta. Na cytadelę do s łużby  w ew nętrzne j p rzyse łano  z koszar  w  mie- 
śeie, oddział w ojska a u s t ry ack ieg o , aż nareszcie ko rpus  inży n ie rów  d la  
większej dogodności w y s taw ił  w cytadeli b u d y n e k ,  w  k tó rych  po raz  p ie r -  
r. 1 8 4 1 -  zamieszczono 2  kompanie piechoty. G dy  w  zeszłym miesiącu L i­
pcu z pow od u  czasow ych okoliczności słaba załoga F e r r a ry  została w zm o ­
cnioną zajęły  w ojska  cesarskie b u dy nek  w  mieście od daw n a  p rzez  nie u ż y ­
w a n y ;  trzeba  zatem mieć d o b rą  p o rc y ą  po łudn iow ej fan tazy i ,  ażeby w ty m  
p ro s tym  w y p ad k u  u p a try w a ć  najazd b a rb a rz y ń sk i , czego przecie można s ię  
naczytać w  dziennikach włoskich. Lubo należało się spod z iew ać ,  że zi­
mniejsza k rew  mieszkańców północnych w  dziennikarzach angielskich n ie -  
dopuści takiego zboczenia fan tazy i,  przecież p rz y  ocenianiu w y p a d k ó w  fer-  
rarsk ich  uieokazali oni większej s łu szno śc i , jak  ich cechowi koledzy  w łoscy .  
P om iędzy  dziennikami angie lskiem i, k tóre  ro zpoczynają  w y p ra w ę  p rzec iw  
A u s try i  najbardziej się odznacza M o r n in g -Chronicie. W  je d n y m  z n a jno ­
w szych  a r ty k u łó w  zrobił on naw e t  to odkryc ie ,  że rząd  cesarski n ie ty lko  
sp ra w y  świeckie państw a kościelnego, ale i du ch o w n ą  w ładzę  R z y m u  n a d  
światem kato l ick im , t rzym ał pod sw ą  n iep raw ną  kontroIą.«

Kongres s towarzyszenia  agronomicznego w  Casale b y ł  bardzo  liczny  
i pełen życia. O dczytaw ano na n i m,  ja k  u t r z y m y w a n o  list k ró lew sk i ,  
do hrabiego C astagnet to ,  w  k tó ry m  s ta ły  te s ło w a :  z d a j e  s i ę ,  ź e  w o j ­
n a  n a d c h o d z i .  J e ż e l i  A u s t r y a n i e  u c z y n i  z a d o s y ć  p a p i e ż o ­
w i ,  n a t e n c z a s  o g ł o s z ę  w o j n ę  o n i e p o d l e g ł o ś c i  m a m  n a d z i e j ę ,  
ź e  d o c z e k a m y  s i ę  p o m y ś l n e g o  s k u t k u .  S ło w a  te sp raw i ły  wieł- 
cie wrażenie na zgrom adzonych. Ułożono na tychm ias t  adres do króla i pod­
pisany został przez 4 0 0  osób. U wielbiano w  nim k ró la ,  k tó ry  czyni 
ośw iadczenie ,  na korzyść  niepodległości n a rod ow ej i przedstawiono mu ż y ­
czenia ludu względem reform p o l i ty c z n y c h , oraz  urządzenia  gw ardy i n a ro ­
dowej.  Na tym  samem kongresie zaczęto zbierać sk ładkę, ażeby zak up ie  
jak i da r  dla pana G iobertego ,  p isarza dzieł P r i m a t o  i t a l i a n o  (N aczelni­
c tw o W ł o c h )  i G e s u i t a  m o d e r n o  (Jezu ita  tegoczesny).

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 5 .  S ie rpn ia .  — Ostatnia gazeta r z ą d o w a  og łos iła  

postanow ien ie  wielkiej rad y  P o r t y ,  m o c ą  którego ozdoby  dla u r z ę d n ik ó w  
nie należących do klas na jw yższych ,  odtąd składać się będą  z złotej blaszki, 
na k tó re j  napisanym  będzie stopień i urząd. Kto chce tę  blaszkę w  men­
n icy  brylantam i ozdobić ,  może to uczym c.

Ś lu b y  pobożne w  Persy i robione sp raw iły ,  ze znaczna  liczba P e r s ó w  
odby ła  p ie lgrzym kę dó K aaby ;  stami p rz y b y w a ją  t u t a j ,  b y  przez Damaszek 
do Mekki p ielgrzymować. W ielu  B ucharów  zaś także do Mekki śp ieszących , 
udaje  się do Treb izondy ,  ponieważ całą d rogę  od tego p o r tu  do Mekki p ie­

chotą  odbyć  mogą.
N adzw ycza jną  suchość p anu jącą  zw y k le  na tej wysokiej p łaszczyźnie  

p ow ię k szy ł  jeszcze 3ch miesięczny b rak  deszczu; najstarsi mieszkańcy p o ­
dobnej suszy  nie pamiętają. P o w ie trze  tak jes t  suchem , źe w y s ta w iw s z y  
na  słońce przez kilka ty lko chw il k aw a ł  zwiniętego p a p ie r u ,  ten tak  się p o ­
k u r c z y ,  i e  go potem rozw in ąć  nie można.
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G r e  c  y  a.

A t e n y ,  12 .  Września. — Prezes ministrów pan Kolettis dziś o świę­
cie um arł ,  a ju tro  pochowanym będzie. Przed trzema dniami król nadał 
m u  stopień feldmarszałka i senatora i odwiedzał go codzień, począwszy od 
9  Września. Radzca stanu Glarakis objął ministerstwo spraw zewnętrznych. 
Sądzą ,  źe hrabia Metaxas, a z nim całe napistoskie (rossyjskie) stronnictwo 
dostanie się do steru. _________ _

%%rimlotnoiei titernchie.
Z P o z n a n i a .  — Dziennika domowego wyszedł Nr. 19 .  i zawiera: 

1 Pająk. Urywki z listów młodego artysty. 2. Dziewica Orleańska przez 
Karola Libelta. 3.  W y k ład  nauk przeznaczony do pomocy w domowem 
w y c h o w a n i u  panien przez Narcyzę Zmichowską. 4 .  Rozmaitości i mody.

Przeglądu poznańskiego wyszły 8 i 9 i zawierają: i .  O kodexach dy ­
plomatycznych Polski. 2. Szwecya, po wojnach polskich. 3- Kilka osta­
tnich polskich powieści. 4. Dziewica Orleańska. 5. Obraz rządą i pra­
w odaw stw a dawnej Polski. 6.  W y ją tk i  z poematu Stefan Czarniecki. 7. 
Listy z Rzymu o Piusie IX. papieżu. 8- Wiadomości bieżące.

Zgromadzone na sejm stany królestw Galicyi i Lom bardyi,  wyznaczy­
ły  nagrodę pięciuset złotych reńskich monetą konwencyjną za napisanie naj­
lepszej Gramatyki języka polskiego dla szkół początkowych.

T a  uchwała sejmu zyskała najwyższe zatwierdzenie Jego Ces. Król. apo­
stolskiej Mości. Obywatel tego kraju W . Antoni de Kriegshaber oświad­
czył,  iż do powyższej nagrody jeszcze ze swojej strony dołoży 1 0 0  czer­
wonych  zł. Chcący tę połączoną nagrodę 5 0 0  zł. reńskich i 1 0 0  czerw o­
nych zł. otrzymać, mają wypracowaną przez siebie gramatykę w rękopiśmie 
przesłać wyborowi stanów galicyjskich w ciągu roku i sześciu niedziel po 
niniejszym ogłoszeniu, to jest przed 2 0  Października r. 1 8 4 8 . ,  wraz z w y ­
pisanym na rękopiśmie godłem i kartką opieczętowaną, zawierającą na

wierzchu to samo godło, a wewnątrz imię, nazwisko i zamieszkanie auto­
ra. Tylko po przyznaniu nagrody, kartka załączona do rękopisma, które­
mu ją  przyznano, otworzoną będzie. — Gramatyka uwieńczona stanie się 
własnością S tanów ; — inne wolno autorom będzie odebrać, lub wskazać 
osoby, którym mają być oddane.

Gramatyka języka polskiego, za którą powyższe nagrody są wyznaczo­
ne, służyć ma do nauki dzieci od 7 do 1 0  lat w ieku, w  I. i w II. klasie 
szkół normalnych, trywialnych lub parochialnych, w których się w dwóch 
godzinach na tydzień wykłada; lecz razem do dokładniejszego pojęcia tegoż 
języka dla młodzieży starszej, po wyjściu z rzeczonych klas ćwiczącej się 
w języku z własnej ochoty; niemniej do dokładniejszego z tym językiem 
obeznania się, i przez to do ułatwienia stosownego wykładu samym nau­
czycielom.

Chcący więc otrzymać nagrodę mają: 1) ułożyć zupełną języka pol­
skiego G ram atykę, obejmującą tak części mowy i ich odmiany, jak piso­
wnią i składnią, według zasad g run tow nych ,  zwięźle a ja sno ,  dla użytku 
nauczycieli i starszej młodzieży; a obok tego osobny krótki wyciąg z tejże 
Gramatyki dla dzieci wyż wspoinnionych dwóch k las , do dziecięcego poję- 
cia zastosowany; 2 )  wszelkie prawidła i przepisy przykładami z dobrych pi­
sarzy objaśnić; 3 j  wskazać główne różnice mowy polskiej od niemieckiej, 
której się dzieci wraz uczą, i wytknąć wciskające się do m owy polskiej 
sposoby mówienia z niemieckiej wzięte , do polskiej niestosowne, czyli tak 
zwane germanizmy.

W e L w o w ie ,  dnia 2. Września 1 8 4 7 .
Z Rady W ydzia łu  Stanów Królestw Galicyi i Lodomeryi.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
B e r l i n  24. W rz eśn ia .  — Dziś p łacono  pszenicę 70— 72 tal., ży to  

50— 52 ta l.,  owies 25 — 27 tal.,  jęczmień 43 tal. S iritus, 200 kw. a 54$, 
28 i  tal. ___________________

Co tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i G ospo­
darski dla W ielkiego Xiestwa Po­
znańskiego na rok Pański 1 8 4 8 .  

Poznań, dnia 2 7 .  Września 1 8 4 7 .
W . D e c k e r  i S p ó ł k a .

C Y T A C Y A  E D Y K T A L N A .
N ad  pozostałością zm arłego w  S t a n o m i n i c  

n a  dniu  19. Maja 1846. r .  K a r o l a  L a  w r e n  c a  
dziedz ica ,  d o  k tó re j  należą po łożone  w  p o w ie ­
cie In o w ro c ław sk im  d o b ra  S t a  n o  m in  i S t a -  
n o u i s k a  w o ł a ,  zoslał na w niosek sukcesso-  
r ó w  tegoż benef icya lnych  o tw o rzo n y  przez r o z ­
rządzen ie  z d. 11. Maja r. b. p rocess spadkoxvo- 
l ikw idacyjny .

D o  zameldowania i spraw dzenia  wszelkich 
p re te u sy j  do  inassy, w y zn aczo n y  jest  termin na

d z i e ń  13.  S t y c z n i a  i 8 4 8 .  r. 
z rana  o godzinie I I .  p rzed  delegow anym  W y m  
B o e t t i c h e r  R adzcą S ądu  G łów nego  w  izbie 
naszej in s t ru k c y jn e j , na k tó ry  w zy w am y  nie­
w iadom ych  wierzycieli w spó łd łuźu ika , jako też 
i z  p o b y tu  niewiadom ych wierzycieli tegoż, mia­
now ic ie  :

1 )  T r i e s t a  ap teka rza ,
2 )  A l b e r t a  S p e r l i n g  porucznika ,
3 )  D a w i d a  B e n a s  i M o r i t z a  M e y e r ,

kupców ,
4) J a n a  J e s z k e ,
5)  Z u z a n n ę  i R o z a l i ą  rodzeńs tw o

G o ś c i c c y ,
6)  J a n a W i c h r o w s k i e g o ,
7 )  J ó z e f a  B u s s e  R adzcę  Ziemstwa,
8 ;  F a l k a ,

z  te'm zagrożeniem, iż n iestawający utraci sw o je  
mieć mogące p raw o  p ierw szeństw a i z prelen- 
syą  sw oją li ty lko do  tego przekazanym  zos ta ­
n ie ,  co b y  się jeszcze pozos ta ło  z massy po  za­
sp o k o je n iu  się zgłaszających się wierzycieli.

B ydg o szcz ,  dnia 6. W rz e śn ia  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat II.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je m y  hiniejszem do  publiczne'j w iado ­

m o śc i ,  iż p rzy z w o lo n y  najwyższym  rozkazem  
gab ine tow ym  z dnia 15. K w ietnia  1842. p ięc io ­
letn i ok res  p rzys tępu  do T o w arzy s tw a  ziemsko- 
k re d y lo w e g o  tutejszego już u p ły n ą ł ,  i że now e 
w uioski o rew izy ą  tax celem przyzwolen ia  d o ­
d a tkow ych  p o ż y c z e k , nie są już dozw olone ,  
n iem nie j ,  jź dziedzice d ó b r ,  k tó rzy  wnioski o 
p o ż y c z k ę  w listach zas taw nych  już poczynili,  
ta k o w e j  jednak  jeszcze nieodebrali , najdalej do 
B ożego  N arodzenia  r. b. p rze szk o d y  tamujące 
p rzy z w o len ie  i in tabulow anie  lis tów zastawnych 
tak  dalece uprzą tnąć  winni, iżby  złoźoneui przez 
siebie św iadectw em  w ładzy  hipotecznej u d o w o ­

dnili dosta teczne hipotecznego d ó b r  stanu p rz y ­
sposobien ie  do zaciągnienia listów z a s ta w n y c h ; 
w przeciwnym bowiem razie na zawsze od  11- 
działu w T ow arzystw ie  k red y to w e m  usunięci 
z o s tan ą ,  i w yjątek  w  ty m . ty lk o  p rzypadku  ma 
mieć miejsce, skoro  pow yższem u w arunkow i 
zadosyć  ucz y n io n o ,  w ygotow anie  zaś i in tabu­
lowanie listów zastaw nych  jedyn ie  dla n icukoń-  
czonej w po wyż oznaczonym  czasie taxy u sk u ­
tecznieniem b y ć  nic mogło.

P o zn ań ,  dnia 21. W rz eśn ia  1817.
D y r c k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Exam en i p rzy jęcie  uczennic do k r ó l e w ­
s k i e j  S K k o ł y  imienia M j U t l i V i f i i  dnia 8. 
111. p. przed południem od godziny 11. do  2 g ie j ; 
do  s z k o ł y  p a n i e ń s k i e j  S e m i i i a r i i
sp o s o b ie n ia  g u w e rn a n te k  dnia  9. mieś. p. p r z e d  
p o łu d n ie m  o d  g o d z in y  11. do  2giej.

P oznań ,  dnia 25. W rz e śn ia  1847.
Dr.  B a r t h .

D o l n o s z l ą s k  a k o l e j  g a ł ę z i o w a .  
P l a n  j a z d y  z i m o w e j  o d  1. d. P a ź d z i e r ­

n i k a  1 8 4 7 .  p o c z ą w s z y .
A. Odjazd z G ł o g o w a :  Przybycie w I l n n s d o r f :
1) rano  lO god. 15min. 12 god. 30 min.,
2) w ieczór 6god. 30  m. 8 god. 45 min.
It. Odjazd z H a 11 s d o r f : Przybycie «  G ł o g o w i e :
1) rano  6 god. 15 min., 8  god. 20  min.,

O U W  J E  S Z C Z E Ń  I E .
Dnia 14. i 15 .  P a ź d z i e r n i k a  odbędzie  się 

w M i ę d z y r z e c z u  pierwsze zebranie P oznań­
skiego t o  w a r y s t w a  p r z e c h o d n i e g o  gospo­
d a rz y  wiejskich i przyjaciół gospodars tw a w iej­
skiego. Program, k tó ry  w tych dniach do  w sz y ­
stkich u rzędów  radzco  ziemiańskich zozes lanym  
zostan ie ,  bliższe obe jm u je  szczegóły.

M iędzyrzecz ,  dnia 18. W rz eśn ia  1847.
G e n e r a l n e  D y r e k t o r i u m .

2 )  z połud. 2 g. 15 m. 4 god. 30  min.

G ło g ó w ,

Podróż  na Z g o r z e l i c e  do D r e z n a  i resp. 
z D r e z n a  do  slacyi tu tc jszoslronnej kolei może 
teraz w  jednym dniu być o d b y tą ,  gdy  się wy. 
jedzie resp. zrana o godzinie 10. minutach 15. 
z G ł o g o w a  i zrana o godz. 6. z D r e z n a .  

xv W rz eśn iu  1847.
D y r e k c j a .

N A U K A  T A Ń C Ó W .
Niżej podpisany  zamierza naukę tańcóxv ro z ­

począć z dniem 1. Października r. b. i u w ia d o ­
mią o tein S zanow ną Publiczność najuniżeniej.

S i m o n ,  nauczyciel tańców.

S iiS IS S S p ip S S IS  ~
U l  N ieprzy jem ność ,  jakiej pew na dama 
H !  xv dniu  2 i .  ni. b. doznała w skutek za- 
w  brania p r z e z  o m y ł k ę  dcszczoehronu, 

nie w ydarzy ła  się u nas, lecz w handlu 
Pana l u d i g a .  —  Handel ten s tyka  się Jtfe 
z naszym i ta okoliczność dała zapexvne 
poxvod do gui pro quo, t ak,  źe na kark ^  
nasz kładą uchyb ien ie ,  o k tórem m y nic 
zgoła nie wiemy. R ozszerzona po mie- ^  
ście xv fałszym sposobie  pogłoska o tein | | |  
zdarzen iu ,  zniewala nas zaprzeczyć jej, 
o ile nas tycze ,  niniejsze'm publicznie. 

Poznań ,  dnia 24. W rz e ś n ia  1847. 
H i r s c h f c l d  i W o n g r o w i t z .

m

jK i i i - s  t / t e ! R c i 7 t ł i « Z ' .
Dnia 23. W rześn ia  1847.

S to ­ Va pr. kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

fcOtO-
wiznq.

Obligi długu skarboxvego . . 3*5 92$ —
Obligi premiów handlu morsk. -- 894 —
O blig iM arch ii  Elekt,  i Nowej 89 —
Obligi miastu l l e r l i u a ............. 3*5 914 —
Listy zastawne Pruss .  Zachód. 3!, 92J

W .  X  Poznańsk. 4 IO24 ,
a dito 3 ‘, 92$
.  P russ .  W schó d . 3*5 97
.  P om orsk ie .  . . 3*5 944 -
• M arch. Elck .iN . 3*5 94$ 94$
.  Szląskie . . . . 3*5 —

dito od rządn  garautowane 34 — —
F ry d ry chsdo ry  ......................... — W y 13Ą
Inne monety złote po 5 tal. . — 1 2 * I I A
D is e o n t o ................................... ;

A k c j e
■ — 4$

Dr. żel. Bcrl.-AnhaltskLit.A.iB. __ 114 J
Drogi żel.Berlin-Hamburgskiej 4 101 100

dito up ierw ........................ 44 99»
Beriin-Polsd.-Magdeburskiej . 4 — __

dito obligi upierw ........... 4 — 90*
dito dilo dilo 5 1001 __

Drogi ż. Beri.-Szczecińskiej . — 111 110
Dr. żel. W ro c l .  - Swidn -F re ib , 4 — __
Dr. żel. Kolon.-Miudensk. . . . 4 941 931
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. — 1001 —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 91ł —
Dr. żel. Magdeb.-Halbersl Eb. 4 —
D rogi żel. Magd.-Lipskiej . . 4 — —
Dr. żel. Dolno-Szląsk.-March. 4 874 —
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar. 4 — —■

dito dilo dito 4 — —
Obligi upierw. dito dito 5 1011 —
K siąże W ilh .  up ierw ................ 5 —• —
D rogi żcl.Górno-Szląskiej 1. A 4 103 —
Obligi upierw. Góruo-Szląsk. 4 — —

dito dilo Lit. .. .................... — — —
D rogi żel. R eńsk ie j  . . . • • • — — —
D rogi od rządu garnnlowane. 4 — —
Obligi upierw. R eńsk i0; . . . . 4 — —
Drogi żel. Tbiiringskiej . . . 4 92 —
Kolei W ilhe lm . <C. O . 'I upierw. 5 4— —
S ta n  T e rm o m e tr u  i  B a ro m e tr u ,  o r a z  k i e r u n e k  w ia tr u  

to P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan W i a t r .
najniższy najwyz. barometru

19.Wrzes.
20. - 
21. -
22. ”
23. *
24.
23, »

+  6 , 3 “ 
+  4 , 0 “ 
+  8 , 1 “ 
-1- 4 , 0 “ 
+  3 , 4 “
+  5 , « °  
+  8 , 0 “

+  13, 2 “ 
+  1 2 , 3 “ 
+  12, 1 “ 
+  1 2 , 3 “ 
+  1 1 , 5 “ 
+  1 2 , 0 “ 
+  1‘G 4 “

27" 10, 3"' 
28" 1, 5"' 
28" 1, 6"' 
28" 1, 8'" 
28" 2, 0"' 
28" 1, 7"' 
28" 0, 6'"

Połud. z. 
Zachodni.

dito 
Polud. 1. 
Poludn. w. 
Zachodni, 
Ptilo. X,


